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 Cioci Grażynce
 z czułym pocałunkiem do nieba
OD AUTORA
Wiecie jakie to uczucie, przeczytać siebie samego po 15 latach? Straszne. Po pierwsze nie możesz uwierzyć, że to ty napisałeś. Po drugie masz ochotę wszystko poprawić. Wreszcie po trzecie… Zaczynasz się z trudem rozpoznawać, oswajać z tym niepoważnym facetem z tamtych lat, który dla draki nie jedno dałby sobie uciąć…
W latach 90. napisałem kilkaset reportaży kryminalnych. Ostatnie w poczuciu całkowitego znudzenia tępotą rodzimych przestępców. Zamiast to rzucić, zadałem sobie pytanie: Co by było gdyby...? I zacząłem te same historie pisać od nowa, zmuszając bezbarwnych bohaterów z ulicy do uporania się z fortuną wygraną w totolotka, poszukiwania żony znikającej w toalecie czy dźwigania walizy z poćwiartowanymi zwłokami. Tak powstał Kompot ze świeżego nieboszczyka (1999), zbiór 21 opowiadań sensacyjno – obyczajowych z zaskakującą puentą.
 Powodzenie książki zachęciło mnie do kontynuacji, czego efektem było pięć opowiadań. Szóste nieoczekiwanie rozrosło się do rozmiarów 450-stronicowej powieści. Tak powstało Tusculum, pierwszy z cyklu magicznych kryminałów, które na lata ostudziły mój nowelistyczny zapał.
 Apokalipsa czyli sport motorowodny to wybór  najlepszych opowiadań z Kompotu i owe pięć dotąd niepublikowanych, osadzonych w scenerii schyłkowej komuny i lat 90. Miliarderzy stawali się wówczas milionerami, telefon komórkowy był jeszcze wynalazkiem, a maluch lub polonez powszechnym, nieobciachowym środkiem transportu. Wspólnym mianownikiem opowiadań jest zaskakująca puenta i szczypta wariactwa, która objawia się wisielczym humorem, groteską i skłonnością do makabry.
 H. Smoke
APOKALIPSA CZYLI SPORT MOTOROWODNY
1.
 Zaparkowałem auto przed domem i wysiadłem z pokaźnym pakunkiem gazet pod pachą. Tymczasem od strony trzepaka z dywanem na ramionach nadszedł sąsiad z sąsiadką. Skinąłem im głową na powitanie.
 - Przeczyta pan te wszystkie gazety? - spytał sąsiad. W twarzach obojga malowało się politowanie.
 - Od deski do deski, panie Banasiak - zażartowałem.
 - I na co to panu?
 - Cóż, zwykła ciekawość - odparłem.
 - A o końcu świata tam coś piszą? - spytał z nadzieją.
 - Chyba nie.
 - No to niech pan sam napisze - rozkazał.
 - Po co?
 - Niech ludzie zrobią jeszcze jakiś porządek wokół siebie. Na przykład dywan można wytrzepać.
 - Koniecznie dywan?
 - Niekoniecznie, jeszcze podłogi można pomyć, firanki wyprać. Nie ma się dokąd spieszyć, a można jeszcze trochę przyjemnie pobyć - powiedziała sąsiadka takim tonem, jakby zmierzch ludzkości oznaczał zakończenie turnusu na wczasach.
 - Warto martwić się o takie drobiazgi przed końcem świata?
 - Jest jeszcze parę miesięcy, przecież ludzie nie będą siedzieć po próżnicy aż do sylwestra i czekać aż wszystko dupnie - powiedział sąsiad.
 - Nie w tym rzecz - stwierdziła stanowczo sąsiadka. - Pan wie, co w końcowym rozrachunku będzie się liczyło?
 - Firanki? Pani Banasiakowa... - Zaśmiałem się.
 - Czego rży ni z gruchy ni z pietruchy, może i firanki?
 Wkurzyłem ją nie na żarty. W jej oczach dostrzegłem gniew.
 - Firanki nie są takie ważne. Kluczem do sprawy jest częsta zmiana bielizny - powiedziałem.
 - Bielizny... Wariatów pan z nas struga, przyznaj się pan. - Sąsiad badawczo przekrzywił głowę.
 - Nie, sam siebie pocieszam. Ciężko rozstawać się z tym padołem.
 - Pewnie, pewnie - powiedziała sąsiadka. - My też się boimy, przecież to ludzka rzecz. Ale z pana podwójny biedak. Redaktorek, inteligencik, to i niedowiarek. Mętlik w głowie, nie wiadomo, co zrobić. Rżnie ważniaka, ale galotami trzęsie. Na koniec dopadnie pana zwiniętego w kłębek ze strachu.
 - W ustępie albo pod tapczanem - prychnął sąsiad.
 - Że niby co mnie dopadnie? - spytałem, podnosząc brwi.
 Nadęli się, żeby mnie skrzyczeć, ale sąsiadka tylko westchnęła z miłosierdziem dla idioty:
 - Ej, magister, magister...
 Zmęczyli się dźwiganiem dywanu i dla odpoczynku zrzucili go na trawnik.
 - Niech pan pokaże, co oni tam piszą - powiedział sąsiad i wyjął mi pakunek spod pachy.
 - O, widzi pan?
 - Co?
 - Dynia.
 - I co z tego?
 - Niech pan popatrzy, jakiś gość w Stanach wyhodował dynię. Dali mu za to 10 tysięcy dolarów i wysłali na wycieczkę do Szwajcarii. Prawie pół tony waży ta dynia. Metr średnicy. Dynia jak świnia.
 - Jak krowa - poprawiła go sąsiadka.
 - A więc? – Byłem pewien obwieszczenia kataklizmu w następstwie dyniowego plonu.
 - To chyba jasne - powiedziała sąsiadka. - Taka dynia, to znak. Widział pan kiedyś taką dynię? Albo ta bomba, z którą chodziła moja kuzynka.
 - Z niewypałem?
 - A tam, z bąblem wielkim jak bomba. Pszczoła ją użądliła. Kiedyś to trochę pobolało i wszystko, a teraz człowiek chodzi z twarzą jak ta dynia. Kiedyś pszczoła to była pszczoła, dynia to dynia. A teraz wszystko się pokręciło. Zamieszanie. Normalka, jak to przed końcem świata.
 - Trzęsienia ziemi, tajfuny, katastrofy kolejowe, lotnicze, powodzie. Telewizji pan nie ogląda? - spytał mnie sąsiad.
 - Oglądam. I co, mam sobie kupić trumnę?
 - A na co te koszty, coś pan głupi? - Sąsiad miał praktyczne podejście do końca świata. – To wszystko pieprznie nagle, ciach prach i gotowe. Nie będzie komu zapakować pana do trumny i zanieść na górkę. Wszystko w proch się obróci. - Sąsiad rozłożył ręce i objawionym spojrzeniem objął sklepienie niebieskie.
 - Nie wypada zapominać o sądzie ostatecznym - powiedziałem.
 - A co ja panu cały czas tłumaczę? - powiedziała sąsiadka. - Nie zawadzi jakiś dobry uczynek, parę groszy dla żebraka albo pismo do administracji, żeby ten cholerny blaszany garaż usunęli nam z podwórka. Niech się pan nie zapomni wyspowiadać, to spotkamy się w lepszym świecie.
 - A co my tam będziemy robić? - spytałem.
 - Niech się pan nie martwi - powiedział sąsiad. - Pewnie wódki nikt nam nie będzie pod nos podstawiał, ale jak Najwyższy coś wykombinuje...
 Poklepał mnie po ramieniu, na własne zarzucił dywan.
 - Poczekaj na mnie, fujaro - ofuknęła go sąsiadka, bo na jednym punkcie podparcia dywan zaczął się deformować.
 Żonę zastałem przy myciu podłogi na klatce schodowej, co obudziło we mnie oczywiste skojarzenia. Syn nakarmił świnkę morską, po chwili wyczyścił kocią kuwetę. Robił to bez przymusu, spontanicznie, co zdziwiło mnie nie bardziej niż ogromna dynia amerykańskiego farmera. Kot zamiast rzucić się na muchę przelatującą mu przed nosem, podarował jej życie i nawet nie machnął ogonem.
 - Wiesz, podobno już nigdzie nie ma biletów na bal sylwestrowy - powiedziała żona.
 - Nic dziwnego. Ludzie chcą się zabawić jeszcze ten jeden raz - powiedziałem. Położyłem się na kanapie, pilotem włączyłem telewizor i uciąłem sobie drzemkę. Nic szczególnego mi się nie śniło. Tylko gołe baby jak zwykle przed przebudzeniem.
 2.
 Obudziłem się jeszcze w świetle dnia. Właściwie nawet nie zapadł wieczór, a słońce paliło jak przedtem. Spociłem się przed telewizorem, który nadal grał w najlepsze. Wprawdzie zegarek wskazywał dziwną godzinę, ale pomyślałem, że stanął. Zawołałem żonę i syna, nikt się nie odezwał. Nie zdziwiłem się - po południu mały chodził na lekcje angielskiego, żona na siłownię.
 Leżałem bez sensu, wodząc oczami po zaplątanych wzorach na firance. Zerknąłem na telewizor, ale program, chyba popularnonaukowy, uznałem za irytujący. Nie dociekałem, dlaczego wstrząśnięty reporter wywija mikrofonem, pokazując osobliwe otwory w budynkach mieszkalnych. Pokaźne, ostrokrawędziste dziury w sufitach wiodły z różnych pięter aż po przebity dach lub w drugą stronę - jakby ktoś starał się ogromnym wiertłem skrócić sobie drogę do piwnicy. Ziewnąłem, a gość wrzeszczał i wrzeszczał, był przerażony. Przeskakiwałem z kanału na kanał, ale chyba kablówka zaczęła szwankować - wszędzie migotało mrowie białych kropek. Tylko na jednym kanale uporczywie omawiano sprawę tajemniczych dziur w sufitach i podłogach. Potem nastąpiło ciche ,,puch" i odbiornik wysiadł. Przewróciłem się na drugi bok i spojrzałem na chmury zastygłe na niebie. Pomyślałem, że jeszcze sobie poleżę po ciężkim dniu. I wtedy padł strzał.
 Huk na podwórku pognał echem po zmurszałych tynkach w czworokącie kamienic i zamilkł. Nasłuchiwałem przekonany, że w ślad za tym dojdzie do paniki, jakiejś bezładnej bieganiny, ludzie zaczną krzyczeć albo lamentować. Za często miałem z tym do czynienia, żeby spodziewać się czegoś innego. Zamiast tego usłyszałem miarowy odgłos trzepania dywanu. Pomyślałem, że musi to być bardzo brudny dywan, bo ktoś okładał go z niebywałym impetem. Potem znów padł strzał. Już mi się nie chciało leżeć - podbiegłem do okna.
 Banasiak stał w rozkroku przed trzepakiem. W jednej ręce miał trzepaczkę, w drugiej rewolwer, którym mierzył w dywan. Najwyraźniej nie mógł się zdecydować, czy dywan zatłuc, czy zastrzelić.
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 - Pan oszalał? - spytałem.
 - Dlaczego? - zdziwił się.
 - Strzelasz człowieku do dywanu.
 - Co w tym złego?
 - Panie Banasiak, tu mieszkają ludzie, zaraz pan kogoś zabije.
 - Niby gdzie mieszkają? - Skierował rewolwer w moim kierunku i czekał na odpowiedź.
 - Wszędzie.
 Zatoczył się ze śmiechu.
 Ostrożnie wycofałem się w głąb mieszkania i zadzwoniłem na policję. Odpowiedziała mi głucha cisza. Tymczasem sąsiad wykonywał egzekucję na dywanie, strzelając bez opamiętania.
 Kiedy znów wyjrzałem przez okno, Banasiak stał z rewolwerem jak nieprzytomny, spoglądając na mężczyznę, który podszedł do niego z ręką wyciągniętą do broni. Banasiak oddał mu rewolwer, wybałuszył oczy i rzucił się do obmacywania nóg przybysza. Schowałem się za firanką, ale Banasiak krzyknął w moim kierunku.
 - E, redaktor, widzisz?!
 - Co?
 - Nogi!
 - Aaa, nogi. Pierwszy raz widzę - palnąłem.
 - Durny ty, nogi pana Marczyka! - krzyknął Banasiak, cały czas obmacując mężczyźnie łydki.
 - Gratuluję, panie Marczyk, ma pan ładne nogi - pomachałem zdawkowo mężczyźnie i powziąłem niejasne przypuszczenie, że skądś go znam.
 Banasiak nie wytrzymał, podbiegł pod okno i wrzasnął do mnie z całej siły:
 - To Marczyk, Marczyyyk!!!
 Patrzyłem zbaraniały na Banasiaka, który szurnął w górę swój znoszony kaszkiet, jakbyśmy właśnie wygrali wojnę. Dziwne. Czułem, że jednak nie zwariował. Spojrzałem na tamtego z podwiniętymi nogawkami i nagle przyszło mi do głowy, że to chyba ten sam facet, którego od wielu lat widywałem na wózku inwalidzkim. Nie byłem tego pewien, ale wyrwało mi się:
 - Kurde, cud.
 - A cud, cud - powiedział Banasiak i zastygł w bezruchu. Zerknął na Marczyka, potem na mnie, podbiegł do garażu i zaczął grzmocić głową w falistą blachę. Mężczyzna otoczył go ramieniem, próbował uspokoić.
 Ubrałem buty, złapałem za dyktafon i wybiegłem na podwórko. Banasiaka uspokajały już dwie osoby. Starsza kobieta w fartuchu gładziła go po włosach i szeptała coś do ucha, a ten szlochał jak dziecko. Poczułem się niezręcznie, bo jakoś nie potrafiłem dołączyć do wianuszka pocieszycieli. Banasiaka nie lubiłem, tak jak każdego głąba i prymitywa, więc traktowałem z pobłażliwym dystansem. Nie wyobrażałem sobie, że mógłbym go teraz obejmować albo podawać chamowi chusteczkę.
 - To pani Karolkowa - Marczyk przedstawił kobietę w fartuchu, jakby chciał zaradzić mojej konsternacji i zaspokoić ciekawość. Uwolnił Banasiaka z uścisku, a ten padł kobiecie w ramiona.
 - Dzień dobry - powiedziałem do nieznajomej.
 - Dobry - odpowiedziała. - Banaś, ciiicho, ciiicho, będzie dobrze - szeptała do chlipiącego narwańca.
 - Pani Karolkowa mieszka... o, tam - Marczyk wskazał przeciwległy kraniec podwórka. - Też doznała cudownego uzdrowienia.
 Odruchowo spojrzałem na jej nogi, nalane i zdeformowane przez guzły żylaków.
 - Nie, pani Karolkowa zaczęła widzieć - pouczył mnie Marczyk. Na dowód tego spojrzała na mnie badawczo i zamrugała powiekami.
 - To skąd pani wie, że to Banasiak? - spytałem.
 - To mój kuzyn - odparła spokojnie, lekceważąc moje niedowierzanie.
 - Jak to się stało?
 - A, jakoś tak, obudziłam się w nocy i zobaczyłam księżyc.
 - I jak pani ocenia to, co teraz widzi?
 Rozejrzała się po podwórku z garażami, kontenerem na śmieci i rzędem cuchnących komórek na węgiel.
 - Tak sobie - powiedziała.
 - Wyszedłem ze szpitala! - przestraszył ją pan Michalik, właściciel pobliskiego sklepu. Akurat wychynął zza garażu, w wymiętej pidżamie, zdziwiony, jakby na wpół obłąkany. - Leżałem dwa tygodnie ze strzaskanym kręgosłupem, mówili, że już po mnie. I proszę.
 - Starczy tego - burknął gniewnie Banasiak. - Poszedł won!
 Michalik go nie słuchał. Stanął w rozkroku na wyprostowanych nogach i bez trudu dotknął palcami czubków pantofli. Był z niego kawał grubasa. Gimnastyczny wyczyn zrobił na mnie spore wrażenie.
 - Jak pan wyszedł ze szpitala? - spytałem Michalika.
 - Zwyczajnie - powiedział. - Wstałem, znalazłem jakieś łapcie i wyszedłem.
 - Nikt pana nie zatrzymywał, szedł pan przez miasto w samej pidżamie?
 - Nikogo już nie było, ani w szpitalu, ani na ulicy.
 - Gdzie się podziali?
 - No, przepadli, wie pan...
 - Jasne - powiedziałem. - Miał pan poważny uraz kręgosłupa, a teraz czuje się dobrze, tak?
 - Dobrze.
 - Co dobrze, co dobrze! - Banasiak rzucił się do niego. - Nie za dużo tych cholernych cudów? I co wy teraz zrobicie z tym dobrym zdrowiem?! Na nartach wodnych będziecie jeździć? Przecież nikt nas nie chce. Nikt...
 Pomyślałem, że Banasiak jest jednak definitywnie szurnięty. Ale jego obłęd nie tłumaczył zachowania pozostałych.
 - Ile lat była pani pozbawiona wzroku? - spytałem Karolkową.
 - Odkąd dostałam kamieniem w czoło... Czterdzieści będzie - odparła, jakbym pytał o rocznicę ślubu.
 - Ja nie chodziłem od podstawówki - dodał Marczyk.
 - No i... - Przebierałem palcami, dając im do zrozumienia, że powinni tańczyć z radości.
 - Nie ma powodu - powiedział Marczyk.
 - Przecież pan chodzi, nie cieszy się pan?
 - A dokąd mam pójść? - zapytał.
 4.
 - Trochę już mnie nogi bolą - pożalił się Marczyk.
 - Może gdzieś usiądziemy? - zaproponowałem.
 Banasiak wzruszył ramionami, ale Karolkowa zaczęła się rozglądać po podwórku, którego nie widziała od czterdziestu lat.
 - Nigdy tu nie siedziałam - powiedziała.
 - Jest tylko karuzela - Michalik kiwnął głową w stronę kilku metalowych krzesełek uczepionych wygiętych ramion.
 Banasiak usiadł pierwszy i przebierając nogami, zrobił jedno okrążenie. - Można tylko w kółko. Bez sensu - powiedział zawiedziony.
 - Racja - mruknął Michalik.
 - To chodźmy na huśtawki, można w górę i w dół - zaproponowałem.
 - Idź pan w cholerę. Żarty się go trzymają - zbeształ mnie Banasiak.
 Miałem ogromną ochotę odpyskować żłobowi, ale potulnie dosiadłem się na karuzelę. Karolkowa i Michalik zrobili to samo i pospuszczali głowy. Siedzieli w milczeniu i gapili się na trawnik. Obmyślałem jakieś dobre pytanie, gdy odezwała się Karolkowa.
 - Córka i zięć - powiedziała.
 - Góra czy dół? - zapytał Marczyk.
 - Córka góra, zięć dół.
 - Co robili?
 - Córka myła schody, a zięć się upił, zbił ją.
 - Kawał drania - westchnął Michalik.
 - To był zły człowiek, w gazowni pracował - powiedziała Karolkowa.
 - To nie wystarczy, że pił i bił? - zapytał Banasiak.
 - Mówią, że niekoniecznie, ale gaz to źle - odparła Karolkowa.
 - No tak - powiedział Banasiak. - A pana syn? - spytał Marczyka.
 - Góra.
 - Jak?
 - Bo ja wiem... Przyszedł z pracy, wypełnił kupon totka, telewizję pooglądał...
 - Telewizję? Niech pan sobie przypomni! - Banasiak szybko tracił cierpliwość.
 - Bo ja wiem... Aha, psu płuca ugotował, nakarmił.
 - A! - wrzasnął Banasiak. - O, rrrany! Psa ugotował!
 - Nakarmił - poprawił go Marczyk.
 - Nakarmił, nakarmił. To jest to! Dlaczego ja tego nie zrobiłem? Boże... Żona dała psu, Krysia moja kochana - Banasiak znowu się rozpłakał.
 - Pani Krysia góra? - spytała Karolkowa.
 - Dół! - zabiadolił Banasiak.
 - Coś takiego. Wierzyć się nie chce, to była taka dobra kobieta - powiedziała Karolkowa. - Ale jak dała psu, to powinna być góra, nie?
 - Od rana robiła coś pożytecznego - tłumaczył Banasiak. - Sprzątała, gotowała, firanki prała, poszła podlać grządki na działce, razem ze mną trzepała dywan.
 - I dała psu - powiedziałem.
 - I psu dała. I co? Wszystko na próżno. Wszystko przespałem, nic nie zrobiłem. Dół! Koszmar.
 - Pierwszy raz w życiu mi lżej - wtrącił Michalik.
 - Bo co?! - wrzasnął Banasiak.
 - Bo jestem sam.
 - Aha. - Banasiak wyjął chusteczkę i zaczął siarczyście smarkać. - Pies z kulawą nogą do pana nie przychodzi, wystarczy, że widzą pana w sklepie. A do nas jak nie sąsiadka, to krewny, jak nie krewny, to koledzy z klubu działkowca, dziewczyny z kółka parafialnego. Ruch jak na dworcowej poczekalni. Wczoraj kominiarze...
 - Rano ich pogoniła - powiedziałem.
 - Właśnie. Sadza nam wypadła przez kratkę w kuchni, a ona... Jasne! Durrrna baba!
 - Sadza, czerń, to źle - powiedziała Karolkowa.
 - Oj, źle - jęknął Banasiak.
 - Strzelał pan do dywanu - powiedziałem.
 - To co?
 - Broń palna, dziurawy dywan, to źle.
 - Poważnie? - Banasiak najwyraźniej tego nie przewidział. Rozważał to w myślach, po czym spojrzał na mnie spode łba.
 - Odkąd się tu wprowadził, tylko drwi i drwi. Zafajdany redaktorek! Nienawidzę cię, padalcu, wiesz?! Chętnie bym cię ukatrupił, ty...
 - A my w ogóle żyjemy? - zapytał melancholijnie Marczyk.
 5.
Kiedy Karolkowa zaczęła pochlipywać, wyłączyłem dyktafon.
 - Pan nas nagrywał? - spytał Marczyk.
 - Oczywiście. Facet strzelający do dywanu, troje cudownie uzdrowionych. To dobry materiał prasowy nawet jeśli to lipa – powiedziałem cynicznie.
 Karolkowa przestała beczeć, za to Banasiak z cicha zarechotał.
 - Rozszyfrował nas pan - powiedział Marczyk. - Ale zabawa była pyszna, nie? No, proszę powiedzieć, czy kiedykolwiek spotkał się pan z czymś równie nieprawdopodobnym?
 - Żałuję, że aż tak nieprawdopodobnym.
 - Ani przez moment pan nam nie wierzył?
 - Mimo wszystko był to niezwykły spektakl - pochwaliłem ich i wstałem, zabierając się do odejścia.
 - Proszę pozdrowić żonę, przemiła kobieta - powiedział Banasiak. - I syna. Ma pan fajnego chłopaka, czego nie można powiedzieć o jego ojcu.
 - Nie omieszkam - odparłem i skierowałem się do bramy. Dobiegły mnie żałosne piski zardzewiałej karuzeli. Pędziła coraz szybciej. Troje kopniętych przypominało sobie szczeniackie czasy. Pokręciłem głową i dopiero wtedy zobaczyłem, że coś naprawdę jest nie tak. Wokół było pełno połamanych dachówek. Zadarłem głowę i rzuciłem okiem na dachy. Co do jednego rozbebeszone, jakby na strychach ktoś podłożył ładunki i nie wiadomo, kiedy cichcem je zdetonował.
 Przed oczami zobaczyłem mrowie białych kropek, jak w telewizji. Zacząłem żarłocznie obgryzać pazury, z nagła zaszumiało mi w głowie. Na nogach z waty pobiegłem do domu, a potem wydarłem się na całe gardło.
 - Co pan tak drzesz japę, przecież tu mieszkają ludzie! - ironizował Banasiak, przebierając nogami. Chciał uruchomić karuzelę, ale tym razem tylko zaskrzypiała żałośnie jak zarzynane zwierzę.
 - Zamknij się pan - rzucił Michalik. - Zobaczył, więc mu teraz huczy w głowie.
 - A mnie nie huczy? - rzucił zaczepnie Banasiak.
 - Pewnie, pańskie huczenie jest najważniejsze - powiedział Marczyk.
 - Na pewno nie najgorsze! - upierał się Banasiak.
 - Na początku było strasznie, jakby do mózgu wjeżdżał pociąg towarowy - szepnęła Karolkowa. - Myślałam, że mi łeb pęknie, chciałam wyskoczyć przez okno.
 - Na górze coś potwornie wyło, zdawało mi się, że ktoś tam ćwiartuje ludzi i wali młotem w blachę. A na dole... jakby wóz asenizacyjny siorbał nieczystości z kanału - powiedział Marczyk.
 - A nie odwrotnie? - zastanawiała się Karolkowa.
 - Raczej nie - powiedział Marczyk.
 - Ulżyło mi, nie rzeźnia tylko gówna. No, to moja Kryśka na pewno się nie nudzi. - Banasiakowi stanęły łzy w oczach. - Wszystko, wszystko dokumentnie popieprzone.
 Nie zdążyli tego rozważyć, bo właśnie wyskoczyłem przez okno.
 - Nie odczepi się ten wrzód na dupie - warknął Banasiak.
 6.
Straciłem przytomność, ale upadek z parteru był jak pocałunek dobrej wróżki wobec bólu, który skłonił mnie do skoku. Miałem wrażenie, że ktoś wbił mi w głowę długi zardzewiały gwóźdź i gwizdnął w ucho tak radośnie, jak to tylko potrafi parowa lokomotywa.
 Banasiak zyskał możliwość wytrzaskania mnie po twarzy bez obawy, że mu oddam. Najpierw zobaczyłem zamglony kształt jego kwadratowej gęby, potem żegnającą się Karolkową. Porażony słońcem, poruszyłem powiekami.
 - On widzi - powiedziała.
 - Cud - zarżał Banasiak.
 Michalik i Marczyk starannie mnie obmacali i pewni, że niczego nie złamałem, złapali pod ramiona, powlekli pod brzozę i oparli o pień.
 - Ale mu czacha dymi - powiedział Banasiak. - Ma za swoje.
 - Zamknij się pan! - wrzasnął Michalik.
 Banasiak aż podskoczył i wszyscy na kilka minut zamknęli się na dobre. Mężczyźni oparli się łokciami o trawę i z zamkniętymi oczami wystawili twarze do słońca. Tylko Karolkowa rozglądała się po okolicy.
 - Dzień jest - zamamlałem, jakbym wypluwał z ust sztuczną szczękę.
 - A dzień, dzień - ożywiła się Karolkowa.
 - Ciągle... Nigdy się nie skończy?
 - Chyba majaczy - zaniepokoiła się.
 - Wcale nie - zdumiał się Michalik. - Jest dwudziesta trzecia...
 - ...a słońce stoi wysoko jak w południe - dokończył Marczyk. - Coś się dzieje.
 - A to ci nowina - parsknął Banasiak. - I bez tego wiem, że to najdłuższa, cholerna, spaprana, najbardziej porąbana środa w dziejach.
 - Wtorek - powiedziałem.
 - Środa. Jest środa - powiedziała Karolkowa i przeżegnała się.
 - Nie wtorek? - zdziwiłem się.
 - Wtorek był wczoraj.
 - Jak wróciłem z pracy był wtorek. Zdrzemnąłem się i...
 - Wszystko pan przespał.
 - Aha. Więc w nocy?
 - W nocy, rano. Żona i syn?
 - No.
 - Góra?
 - Oboje góra.
 - Dobre i to. Skąd ich zabrało?
 - Żonę z kuchni, syna z łazienki, kota z przedpokoju. Taką malutką dziurkę zrobił w suficie - zamiauczałem. Usiłowałem pokazać tę dziurkę palcami, ale zabrakło mi zdolności i zakręciło mi się w głowie.
 - Jeszcze mu chyba białe płaty latają przed oczami. - Banasiak spojrzał na mnie badawczo i zamachał mi rękę przed twarzą.
 - Latają! - warknąłem, z nagła odzyskawszy głos.
 - No, nie martw się pan, przecież nie cierpieli - powiedział Banasiak.
 - Nie?
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